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Decydujący moment
Nadzwyczaj ważne zawody, mistrzostwa 

lekkoatletyczne Polski, nie zostały opraco­
wane bezbłędnie.

System dwu zawodników okręgu do każ­
dej konkurencji, wypacza tradycyjną u nas 
masowość zgłoszeń w tej generalne i-próbie 
sił.

Fakt trudności organizacyjnych nie jest 
dostatecznym usprawiedliwieniem, Większe 
trudności pokonywa się teraz w Polsce,

— trudności. Jeśli mamy ochotę usprawie­
dliwiać się njm, spójrzmy w stronę stolicy. 
Tam trudności mają jedynie zastosowanie w 
sdnsie _ POKONYWANIA ICH...

W dniu gdy na stadionie ŁKS-u starto­
wać będą lekkoatleci w walce o tytuły mi­
strzowskie. przy zielonym stoliku rozegra 
się ostatni akt przed utworzeniem instytu­
cji PZLA.

Ważny to moment, od wyzyskania któ­
rego wiele zależy.

Polski Związek Lekkoatletyczny ma za 
sobą wielkie tradycje. Ma chwile chwalebne 
i chwile ciężkich kryzysów. Kiedyś, był inż. 
Znajdowski. Jak łagodny pater familias, 
utrzymywał równowagę i powagę tej od- 
pouiedzialńej placówki.

Reaktywujemy PZLA. Nie popełnijmy 
żadnego błędu, nie zaniedbajmy żadnej 
sprawy. Mówmy wszystko, ale nade wszyst­
ko myślmy głęboko. Myślmy już dziś, żeby 
do Łodzi przyjechać z gotowymi referatami.

Zarząd, PZLA to ciężki orzech do zgry­
zienia. Rrak ludzi: trudności . komunika­
cyjne. Ale nade wszystko pilnujmy składu 
personalnego- Nie dopuścić żadnej ..par­
szywej owcy“. W' naszej lekko-atletyce pra­
cowali zawsze ludzie nad wyraz ideowi. Ta 
wielka tradycja winna być specjalnie kul­
tywowana.

Zarówno centralne władze sportowe jak 
i PZLA rodzą się długo, może zbyt długo- 
Ma to jednak pewne, znaczenie i jak ktoś 
dowcipnie powiedział: . ..W poprzednim 
okresie TYLE' zostało zrobione, że. teraz 
trzeba nareszcie MYŚLEĆ“... E. T.

Za Kęskę z Krakowem płaci Łódź
przegrywając ze talem 0:5

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportowego“)

Łódź znów przegrała i jeszcze bardziej 
obniżyła swą pozycję w p.iłkarstwie pol­
skim. Żle stało się, że łodzianie nie wy­
słali pełnej reprezentacji, która przed kil 
koma tygodniami pokonała Warszawę, nie 
doszłoby wówczas do kompromitującej 
porażki, a kio wie czy nie udałoby się 
nawet pokonać ślązaków na ich własnym 
terenie.

Stwierdzić można, że Śląsk, mimo zdo­
bycia pięciu'bramek nie był groźnym prze 
ciwnikiem. Ślązakom udało się wyzyskać 
prawie w stu procentach sytuacje pbd-

bramkowe, natomiast w polu gra była pra 
wie równorzędna.

Przyczyną klęski było nie wysłanie naj­
lepszego składu i brak dyspozycji . strza­
łowej graczy łódzkich. Pomyłką byłó wy­
stawienie Niewiadomskiego na obronie 
(do przerwy). Ten ciężki zawodnik Zjed­
noczonych łatwo dawał się „objeżdżać" i 
nie mógł dorównać szybkością napa6tni 
kom śląskim..

Z jego' winy strzelone zostały dwie 
bramki. Po przerwie Niewiadomskiego za 
6tępuje Nowicki z ŁKS-u, przez co gra na 
obronie znacznie się skonsolidowała, mi­
mo, że w tym okresie udało 6ię ślązakom 
trzy razy ulokować piłkę w siatce gości. 
Jedna strzeloną została z wolnego przez 
Maty asa.

W drugiej połowie łodzianie mieli oka­
zję do uzyskania przynajmniej punktu 
honorowego.

Wyścig wyników przed mistrzostwami

Staiitolilt ïœîsowij w Lotâzî

Katowic, fił ściągnąć przeciwnika do siatki i tam go 
ć mecz z mijać czy lokować. Inna sprawa, że Olejnik 
, to miej od czasu Swego pierwszego startu w Łodzi, 
reza. noczymł znaczne postępy — jego piłka nabra- 
e dowie- ’a szybkości, a uderzenie stało się czyste. . , 
’olskiego Wreszcie w Ujrzę mieszanej krakowska para 
mia mu- i Potuczkowa, Ołeiniszyn bez wielkiego trudu 
krótkim mokonała zespół łódzki Jajchlowa. Adamczyk. | 

w postę-6:3. K.-Gryżewski

fatalne ’

— Wiedzieli przecież _ mówił — że maja 
.grać w Łodzi i mimo to, bez uprzedzenia i za­
wiadomienia kierownictwa wyjechali do Kato­
wic. Wyświetleniem tej spràwy zajmie się spe­
cjalne zebranie zarza.du ŁKS-u.

— Hebda zapewniał mnie jeszcze w sobotę 
wieczorem — oświadcza nam przewodniczący 
zarządu ŁOZLT ob. Stępień — że będzie grał 
na meczu z Krakowem, gdyż zawody z Czecha­
mi zostały odwołane. Śkonecki już około 
godz. 16 zwrócił się do mnie z oświadczeniem, 
że auto z kapitanem Dziubą jest w drodze dó ] 
Łodzi po Hebdę i niego i że' on zrobi to co ; 
Hebda.

— Sądzę — kończy ob. Stępień — że stosu-
nek zawodników do organizatorów i swego za­
rządu wymaga ze strony Hebdy jak i Skonee- 
kiego uprzedzenia o swym zamierzonym wy- 
jeżdzie. Niestety obaj nasi tenisiści tego nie i 
uczynili. Widocznie obaj są zdania, że tenis jest 1 
specjalnym sportem, w którym nié obowiązuje 
żadna dyscyplina. (kr) 1

Drużyna śląska od czasu klęski z Kra­
kowem znacznie się zmieniła. Wstawiono 
kilku nowych zawodników. Daleko ’jest. 
jej jednak do formy jaką przyzwyczaili­
śmy 6ię podziwiać zazwyczaj u ślązaków. 
Młodym graczom śląskim brak oszlifowa­
nia i metodycznego wyszkolenia. Kierow­
nictwo piłkarskie Śląska zdaje sobie z te­
go. sprawę i zapewnia, że w najbliższyni 
czasie sprawa odpowiednich trenerów zo­
stanie rozwiązana. ,

Ni6ka forma graczy śląskich tłumaczy 
się tym, że mecze rozgrywane są zbyt czę 
sto, w niektórych klubach zespoły grywa­
ją po trzy mecze tygodniowo. Ale i tej 
„hulance" wkrótce zotanie położony kres. 
Już w tych dniach ma wyjść zakaz roz­
grywania zawodów po kilka razy w ty­
godniu.

Przebieg gry: W I-ej połowie zaczyna 
Łódź, i gra początkowo jest równorzęd­
na. Łódź jednak szybko opada z sił i ini­
cjatywę przejmuje Śląsk. Drużyna Śląska 
coraz częściej gości pod bramką Łodzi. 
W 22 min. pada pierwsza bramka zdobyta 
przez Matyasa, który centrę Kazimierowi- 
cza przedłuża do bramki. W 35 mon. Gro- 
nia. przyjmuje wysokie podanie Matysa i 
efektownie lokuje głową piłkę w siatce.

W drugiej połowie Łódź otrząsa się i 
jakby w drużynę wstąpił nowy duch. Nie­
stety był to bardzo krótki okres. Śląsk nie 
daje sobie wydrzeć inicjatywy i znów"ata­
ki ślązaków są dość częste. W 10 min. Ma 
ty as, z rzutu wolnego podwyższa wynik 
do 3:0 dla Śląska. W 16 min. Gronia mija 
pomoc i obronę strzela ostro’. 20 min. przy 
nosi piątą i ostatnią bramkę dnia, zdoby­
tą przez Bożka silnym strzałem z woleja.

Pada jeszcze szósta bramka, nie uzna­
na, gdyż dwu graczy, stało na spalonym.

Po meczu kpt. SOŻPN — Alfus i refe­
rent szkoleniowy Synowiec wyrazili opi­
nię, że Śląsk wygrał w zupełności zasłużę 
nie, wykorzystując niemal wszystkie sy­
tuacje podbramkowe. Gra jednak nie sta­
ła na wysokim poziomie.

Widzów 7.000. Sędziował p. Raske. 
Nars.

A teraz posłuchajmy co .mówią na powyższy 
lemat w łódzkich sferach 'sportowych:

l Ob. Korcelli Mieczysław — kierownik sekcji 
len. ŁKS-u — jest zaskoczony posląpieniem 

1 Hebdy, i Skoneckiego.
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Wisła zwycięża i remisuje w łodzi
WISŁA W PABIANICACH

W dniu 25 bm. we wtorek, krakowska 
Wisła rozegra mecz piłkarski w Pabiani­
cach z PTC.

WISŁA - ZZK 2:2 (1:1)
(wkj Wisła: Jurewicz, 

Filek I, Filek II, Wapien 
nik, Legutko, Waszko, Ci­

sowski; Wandas, Kohut, Gracz, Giergiel.
Z. Z. K.: Depczyński, Mikołajczyk, Ku­

delski, Jóźwik, Kowalski, Miller, Plebań 
czyk, Cygan, Lewandowski, Korporowicz, 
Rzemigała.

■ . Pierwszy wystąp Wisły zakończył sie 
dość nieoczekiwanym wynikiem. Krako 
wiąnie utrzymujący niemal przez cały czas 
meczu zdecydowaną -przewagę w rezulta­
cie zremisowali z osłabioną brakiem Ko- 
czewskiego drużyną kolejarzy, a tylko 
wyjątkowa indolencją Rzemigały uchroni 
ła ich przed porażką. Jedenastka podwa 
welska zademonstrowała wysoką klasę 
•footballu, znakomite Wyszkolenie technicz 
ne, doskonałe zgranie zespołu, nie poka­
zując jednego tylko — energicznego strza­
łu na bramkę. A to przecież decyduje w 
ocenie.

Bez zarzutu w polu, gdzie z precyzyjną 
dokładnością piłka< wędrowała od nogi do 
nogi, piątka ofensywna gości zawodziła 
pod bramką, wdając się w koronkowe 
kombinacje, rozciągając grę na skrzydła, 
gdy właśnie należajo szybko i zdecydo 
wanie strzelhć. I ta formacja ponosi całko­
witą winę za wynik, który w łódzkich wa­
runkach oznacza prawie porażkę.

Pomoc bezbłędnie kryjąca, spokojna w 
defensywie zbyt uporczywie forsowała za 
wiłe kombinacje, hamujące tempo gry, co 
w jurnie kończyło się murowaniem bramki 
przez kolejarzy i uniemożliwiało uzyska­
nie sukcesu bramkowego. Legutko tak do­
kładnie pokrył Lewandowkiego, że łodzią 
nin dopiero po przejściu na lewą stronę 
uzyskał „oddech" wykorzystując ten mo­
ment dla strzelenia drugiej bramki.

Obydwaj obrońcy zdali egzamin 
piątkę. Jurewicz w ’ 
do popisu. ' 
bbrony.

Na tle krakowian kolejarze wypadli 
blado. Raziło szczególnie fatalne opano 
wanie piłki. Przez 90 minut gry łodzianie 
nie wygrali ani jednego pojedynku gło 
wą, zrzadka tylko przechodząc przeciwni­
ka driblingiem. Nastawieni na obronę go­
spodarze ściągnęli .do tyłu Korporowicza 
i Cygana ograniczając się do wypadów, 
które dobrze inicjował Lewandowski, a fa 
talnie pęuli obydwaj skrzydłowi.

Wysokiejt technice przeciwnika jedena­
stka kolejarzy przeciwstawiła ogromną 
ofiarność i ambicję zwycięstwa. To zde­
cydowało.

Historia 4 bramek jest bardzo typowa 
dla meczu, w którym wynik nie odpowia 
da przebiegowi gry. W 3 ipin. Lewandow­
ski uzyskując prowaćizenie z podania- Ple- 
bańczyka. Następuje długotrwały okres 
przewagi gości, którzy dopiero w 36 min. 
wyrównują ze strzału Jfohuta. Po przer 
wie gja toczy się na polu podbramkowym 
rozpaczliwie broniących się kolejarzy. 
W 19 min. Giergiel pięknym‘strzałem zdo­
bywa prowadzenie. Gra nabiera tempa i 
ostrości. W 39 min. Lewandowski inicju­
je piękny bieg z połowy boiska i miną 
wszy 3 przeciwników ustala wynik dnia.

Sędziował p. Przygoński. Widzów oko­
ło 0-.OOO.

WISŁA — MILICYJNY KS 9:2 (7:1)
(W. K.)#To co demonstrowała Wisła w spot­

kaniu z Milicyjnym KS, może być interesujące 
jedynie przez trzy kwadranse. Nawet najwięk­
szy kunszt rpusi mieć odpowiednie tło i opra­
wę by nie stał się nużącą manierą..

W drugiej połowie meczu widzieliśmy już 
wszystko: że Legutko, pośle piłkę Wandasowi, 
ten odda ją Graczowi, od którego powędruje 
do siatki — albo precyzyjnie na nogę Giergie- 
la. Wiedzieliśmy, że jedenastka krakowska zro­
bi z piłką co zechce, a gospodarze mogą zada­
nia czerwonych co najwyżej utrudnić. Byliśmy 
w pierwszej połowie świadkami bezapelacyjne­
go deklasowania przeciwnika, a w drugiej — 
nieciekawej zabawy, tv której Wisła chodziła 
ńa „pół obrotach".

Jest jedno pytanie, które nasuwa się na myśl, 
jako refleksja takiego meczu: jaki jest sens i 
jaki cel by najlepszy w tej chwili zespół pol­
ski tłukł się 300 blisko kilometrów dla roze­
grania zawodów z drużyną o poziomie przed­
wojennej B klasy? Naszym zdaniem, jest to 
chybiony efekt propagandowy.

• Wynik meczu nie mówi wszystkiego. Bramek 
mogłoby być więcej, albo mniej — ważnym 
jest, że w pierwszej''połowie kiedy Wisła strze­
lała bramki Milicyjny próbował się ambitnie 
„odgryzać", a w drugiej, gdy krakowianie grali 
na pokaz, gospodarze nie istnieli,, czego nie 
zmieniło zdobycie drugiej bramki.

Bogatym łupem bramkowym podzielili się: 
Gracz 3, Giergiel 2, Wandas, Kohut,' Legutko 
i Traf po 1. Dla łodzian: Ochęcki i Jankowski 
Sędziował b. dobrze p. Szperling.

OBÓZ TRENINGOWY DLA PIŁKARZY
PZPN organizuje specjalny obóz treningowy 

dla piłkarzy, .którzy wezmą udział w meczu z 
Pragą jako reprezentanci Pol, Polski. Obóz bę­
dzie w Zakopanem od 1 do 5 października. 
Węźmie w nim udział' 26 graczy.

O PUCHAR WICEWOJEWODY 
SZUDZIŃ9KIEGO

Rozgrywki o puchar woj. Szudzińskiego 
dały ostatniej niedzieli następujące' wy­
niki:' ,

TUR (Łódź) - Concordia (Piotrków) 2:1 
(1:1).

Łodzianie utrzymywali przez cały czas

Wielka impreza, która minęła bez echa

miały być manifestacją tężyzny 
iijaj najlepszych naszych żołnierzy 
'sfltych oficerów —

bramce nie miał pola 
Obydwa goale nie były do

Łomakina zawdzięczać należy, że w ogóle

Ogólnopolskie Zawody Sportowe _ Szkół 
Oficerskich WP, rozegrane w Krakęwie 
miały być w swym założeniu, imprezą za­
krojoną na skalę szeroką, na skalę naj­
większych zawodów, jakie się odbyły do­
tychczas od chwili odzyskania niepodleg­
łości, miały być manifestacją tężyzny fi­
zycznej najlepszych naszych żołnierzy — 
przyswóch oficerów Wojska Polskiego.

Powiedzmy sobie szczerze - tego zada­
nia zawody nie spełniły, przynajmniej w 
sensie propagandowym. Mimo nadspodzie­
wanie wysokiego poziomu sportowegó 
wszystkich działów, które wchodziły w 
program zawodów „Olimpiada Szkół Ofi­
cerskich" nie wzbudziła większego zainte­
resowania i minęła niemal bez echa.

Jakie są przyczyny tego częściowego 
fiaska olbrzymiej imprezy i jakie z drugiej, 
strony konkretne wartości wnosi ona do 
ogólnego dorobku powojennego polskiego 
sportu? z

Ministerstwo Obrony Narodowej, powie­
rzyło organizację I-szych Mistrzostw Szkół 
Oficerskich ostatecznie I-szej Szkole Ofic. 
Piechoty w Krakowie. Pierwotnie, zawody 
odbyć się miały, w Warszawie, dwukrotnie 
były odkładane i wreszcie tylko niezwyk- 
a’ ’ energii referenta wych. fiz. w Min.

r. Naród, i kierownika zawodów ppłk, 
„„..’diiączać “leży, żc 

doszły do skutku. Trudności organizacyj­
ne były kolosalne. W programie zawodow 
- lekkoatletyka, piłka nożna, siatkówka 
i koszykówka, pływanie, tenis, szermierka 
na szable i bagnety, gimnastyka przyrządo­
wa i strzelanie z pistoletu. Przę-widziany 
był udział około -15 szkół z całej Polski 
o składzie osobowym ponad 50 zawodni­
ków każda.

W królestwie pięści
WIADOMOŚCI BOKSERSKIE

Rewanżowe spotkanie bbkserskie ŁKS - 
BKS ustalono na dzień 28 października w 
Bydgoszczy.

Sekcja bokserska ŁKS-u, podczas pobytu 
piłkarskiej drużyny' Wisły w Łodzi, na­
wiązała stosunki z tym klubem i przypu- 
s?czalnie w listopadzie zostanie rozegrany 
mecz bokserski ŁKS — Wisła. (g)

ZBIGNIEty KOWALSKI TRENUJE!
Zbyszek KoWalski. wicemistrz Europy w 

kategorii lekkiej, przebywający w Łodzi, 
wreszcie odbył pierwszy trening wraz z r.., 
ściarzami ŁKS-u. Fakt ten iest wiele mówią­
cy, a więc Kowalski powraca na ring! Jest 
to wielka zdobycz dla polskiego boksu, (g)

adzi,, n
nls- Szyra.

NIEWADZIŁ POJEDZIE DO ZSRR...?
Według nieoficjalnych wiadomości druży­

na bokserska ZWM. z Bydgoszczy otrzyma­
ła zaproszenie do ZSRR. Bydgoszczanie, 
chcąc wzmocnić swą ósemkę, zwrócili się do 
ŁKS-u z prośbą o wypożyczenie Niewadzita. 
Kierownictwo ŁKS-u nie będzie stawiało 
przeszkód. Co jednak na ten projekt powie 
PZB, którego glos jest chyba najważniejszy.'

Zdaniem naszym, wysyłanie słabej drużyny 
pięściarskiej do Związku Radzieckiego jest 
krokiem ryzykownym i w tej chwili jeszcze' 
wysoce niewskazanym. Boks polski szybkimi 
krokami powraca do formy, ale jeszcze ma 
taki szmat drogi do odrobienia, ,że musimy 
się uzbroić w cierpliwość.' Poczekajmy jesz­
cze kilka miesięcy, a napewno będziemy mo­
gli zadefńonstro,wać naszym' przyjaciołom 
boks, który nam wstydu nie przyniesie, (g)

Sprawa Strużyny, znanego boksera ślą­
skiego, wpłynęła do PZB. Chodzi w tym 
wypadku o ustalenie, czy Strużyna nie jest 

zawodowcem.

meczu przewagę;. której nie potrafili uwi­
docznić cyfrowo. Obydwie bramki strzelił 
Trojanowski. Dla gości honorowy . punkt 
uzyskał Kopczyński.

Lechia (Tomaszów) - PTC 2:0 (2:0).
Mimo znacznej okresami przewagi pabia 

jiiczan, zwycięstwo przyparło w udziale 
jednostce gospodarzy lepiej tego dnia dy­
sponowanych strzałowe. Punkty dla Le- 
chii zdobyli Białkowski i Sienkowski.

WIDZEW (Łódź) - KUTNO 1:0 (0:0)
KUTNO, 23.9 (tel. wł.). Niefortunnie zło­

żona przez kapitana związkowego repre­
zentacja Kutna poniosła przykrą porażkę 
w spotkaniu z Widzewem. Mecz miał in­
teresujący przebieg, przy stałej przewadze 
gości. W drużynie gospodarzy dó jasnych 
punktów należeli Kopczyński, Białkowski 
i Mazurek.. (j)

Olimpiada Szkól aiicesskiak „aa eenzaiswttnpai'
[ Pierwszy egzamin organizacyjny zdała 
i I-sza Of.. Szkoła Piech, na bardzo dobrze. 
. Szkoda, że afisze nie wydostały się poza
■ instytucje wojskowe i koszary, dlatego leż 

trybuny świeciły pustkami.
Poziom sportowy zawodów przemówiłby 

do przekonania najwybredniejszemu znaw­
cy. Siatkówka i koszykówka stała na naj­
wyższym poziomie naszych obecnych ze- 

) spotów klubowych, w tenisie- zwycięzca, 
wygrał w. 2 dni później wicemistrzostwo 
juniorów w mistrzostwach Polski, piłce 

' nożnej zanucić można tylko zbyt ostrą grę, 
poziom techniczny wszystkich zespołów 
był bardzo wysoki. W pływaniu mimo 
skandalicznego zimna i wiatru, ,o,sMgnięfo 
czasy doskonałe, w szermierce -kilku za­
wodników pokazało klasę . prawdziwie

■ olimpijską, podziwu godny był też poziom 
gimnastyki przyrządowej. W lekkoatletyce 
wreszcie wyńiki jak: 6,40 m w skoku 
iwdal, 62,40 m w rzucie 800 gr granatem 
czy 3:47,0 w sztafecie olimpijskiej — mó­
wią same, za siebie. Jeśli idzie o sztafetę 
olimpijską - to warto zaznaczyć, że dwie 
pierwsze drużyny „Pancerni" z Modlina 
i Szkoła Ofic. Polit.-Wych. z Łodzi uzyska­
ły czasy lepsze niż reprezentacje Łodzi 
i Warszawy w meczu międzymiastowym, 
rozegranym tego samego dnia w Łodzi.

Z poszczególnych zawodników wymie­
nić chcą tych, którzy niebawem albo też 
w dalszej przyszłości zabłysną niewątpli­
wie w polskim .sporcie. A więc w lekko- 
ątletycei Feryniec (Pancerni) ma już mar­
kę wyrobioną, markę obawiam się - zbyt 
dobrą. Feryniec, to talent niewątpliwy, 
ale już mocno zmanierowany a stylowo 
beznadziejny i „sztywny jak kij". Nie wi-

Skład drużyny ŁKS-u na mecz bokserski 
z „Wartą", który »dbędzie się w dniu 30 b. 
m. w Poznaniu, będzie następujący: Sto­
lecki, Pawlak. Mazur, Olejnik. Kasznia. 
Durkowski. Niewajził i Pisarski.

■ Oba kluby zgodziny się na tolerancję do 
1 kg. przy ważeniu zawodników.

W ramach spótkania odbędzie się już 
drugi mecz w tym sezonie Pisarski — Szy­
mura. którego przeb:eg będzie transmito­
wany przez Polskie Radio. Pierwszy mecz 
CL,, aura   Pisarski w Łodzi zakończył się 
remisem (g).

Czeskie kluby bokserskie pragną nawią­
zać stosunki sportowe z Polską, i zwróciły 
się do PZB z prośbą o nadesłanie im spisu 
klubów pięściarskich, z którymi mogłyby 
wejść w kontakt (g)

BIAŁKOWSKI, znany pięściarz wagi cięż­
kiej jakkolwiek przebywa leszcze za -grani­
cą, postanowił zasilić szeregi „Warty po­
znańskiej. Przyjazd Białkowskiego spodzie­
wany jest w najbliższym czasie. W ten spo­
sób „Warta" będzie mogła zmontować swo­
ją reprezentacyjną ósemkę.(P)

ÓSEMKA PIĘŚCIARSKA WARSZAWSKIE 
GO BOS-u, która uległa „Warcie* 6:10 (wła­
ściwie iednhk 4:12, gdyż gospodarze oddali 
dwa punkty wskutek nadwagi zawodnika! 
pomimo porażki zareprezentowafa się naj­
lepiej z dotąd zaobserwowanych zespołów 
bokserskich w Poznaniu. (P)

BOKSERSKA ÓSEMKĄ „WARTY" 14-kro- 
tnego mistrza Polski, skoro wzmocni swoją 
wagę muszą i obsadzi wagę ciężką, przy­
puszczalnie w najbliższym czasie Białkow­
skim, stanowić będzie trudny do. pokonania 
zespól. .Śmiało możemy zaryzykować . twier­
dzenie, że „Warta" jest już dzisiaj poważ­
nym kandydatem na drużynowBgo mistrza 
Polski. (P).

NIEDYSKRECJE...
Według nadesłanych do kraju wiado­

mości, znakomity polski dziennikarz, 
współpracownik Przeglądu, Jan Erdman, 
przebywa -obecnie w Nowym Jorku wraz 
ze swą... małżonką.

Jak wiadomo Erdman uciekł w 1940 ro­
ku z Polski, ukończył podchorążówkę w 
Jerozolimie, walczył w Afryce i był w za­
łodze Tobruku, która przez rok opierała 
się atakom niemiecko-włoskim.

P-OLSKA YMCA W ŁODZI ZAPRASZA 
SZERMIERZY

W najbliższym czasie Polska YMCA w Łodzi 
organizuje kursy szermierski (szabla, szpada, 
floret) dla początkujących i zaawansowanych 
pod fachowym kierownictwem fechmistrza dy­
plomowanego’Fokta Zygmunta — mistrza ar­
mii w grupie feęhmistrzów w latach 1935, 1936, 
1938 i wieloletniego instruktora w C. I. W. F.

Zapisy pań i panów przyjmuje, oraz dokład­
nych informacji udziela — Sekretariat Pol­
skiej YMCA, ul. Moniuszki 4-a, codziennie od 
godz. 8-ej flo 20-ej.

dać, żeby zdradził ochotę do ćwiczeń gim­
nastycznych.

Wybijali się poza tym Miłoszewski jako 
skoczek wdał i sprinter i Samolej, który 
dysponuje świetnym startem i ma ./.ząb" 
sprinterski. Wyróżniła-się też ,„stajnia" bie­
gaczy Centr. Szk. Of. Pol.-Wych. z jedy­
nym godnym współzawodnikiem Feryńca 
- .Wojcieszczykiem na czele.. Ci ambitni 
chłopcy walczyli do ostatniego tchu 
o każdy centymetr i wreszcie uzyskali w 
ogólnej punktacji lekkoatletyki I-sze miej­
sce wspólnie z ogólnymi faworytami — 
„Pancernymi’*.

Ligenza z tejże „Politycznej** z Łodzi za­
imponował rzutem 62,40 granatem 800 gr.

Oprócz wymienionych bardzo dobrze za- 
grezentownł się Jasiewicz |,z Artylerii - 

hełm na 1500 m • (drugi za Feryńcem a 
przed Wojcieszczykiem).

W pływaniu wyróżnili się wyraźnie zwy­
cięzca na 100 m stylem dow. Jera (Centr.- 
Szk. Of. Poł.-Wych.) oraz drugi w tej kon­
kurencji i drugi w pływaniu na 50 m w 
ubraniu z granatem - Kowalski (I-sza Of. 
Szk. Piech. Kraków).

W szermierce ppor. Fokt, były mistrz 
armii (Pol. Wych.-Łódź), był klasą dla sie­
bie, mimo, że w szabli przegrał w półfi­
nale, ale przegranej tej nie można brać 
poważnie. Za to w bagnecie przewyższał 
wszystkich o klasę.

W tenisie wicemistrz Polski juniorów 
Fraśzewski (I-sza Of. Szk. Kraków) był naj- 
leoszy ale inni mu niewiele ustępowali, i 
Walki były zacięte.

Jeśli idzie o gry zespołowe, to jak już 
zaznaczyłem, poziom był najwyższy, juki 
widziało się ostatnio w Polsce. Nailensze 
zespoły w siatce to III Of. Szk. Piech. Ino­
wrocław, I-sza Of. Kraków -i Wyższa Ofic. 
Szk. Rembertów. W koszu najlepszą była 
Artyleria - Chełm a dalej Kraków i Pan-

Osobny rozdział stanowi sędziowanie 
szermierki. W grach sportowycch, piłce 
nożnej, tenisie, lekkoatletyce zaproszono 
sędziów cywilnych z odpowiednich Zwią­
zków Okręgowych -z Krakowa. Czemu nie 
zaproszono do sędziowania szermierki, 
przebywających akurat w Krakowie olim­
pijczyków dr Pappeego i Frydrycha, cze­
mu nie dr Wodnickiego albo dr Czyżow­
skiego z AZS - Kraków? To pozostanie 
na zawsze tajemnicą. Tak samo, jak zupeł­
ną tajemnicą były -----1 -
szermierki dla łych

~t-> zasady sędziowania
—..... ....... .. ... tych, którzy ją sędziowali.
Ofiarą tego rodzafu sędziowania padł w 
szabli przedwojenny mistrz Armii - ppor. 
Fokt, który faktycznie wygrał swe półfi­
nałowe spotkanie 5:0, a zaliczono 3:2 dla 
przeciwnika. Zresztą kto kiedy słyszał ó 
szermierce na szable do ,3-ch trafień? Do­
piero na finałach dzięki . „prywatnej ini­
cjatywie" uczestników zawodów, zjawił 
się dr Czyżowski i poprowadził sędziowa­
nie w należyty sposób. Wtedy dopiero wi 
dać było zupełną bezradność i ignoran­
cję pozostałych sędziów.

W klasyfikacji ogólnej zawodów po­
traktowano lekkoatletykę wybitnie po ma­
coszemu. Wszystkie cztery konkurencje 
indywidualne i 2 sztafety razem wzięte 
dawały w drużynowej punktacji tyleż, co 
siatkówka i koszykówka, co tenis, co 
gimnastyka przyrządowa czy - strzelanie 
z pistoletu.

ppor. Antoni Miller

MISTRZOSTWA TENISOWE ŁODZI
W dniach 4-10 października odbędą 

się w Łodzi mistrzostwa tenisowe tego mia­
sta. Spodziewany jest udział przeszło 30 
zawodników. Do rozgrywek dopuszczeni 
zostaną również gracze nieśtówarzyszeni. 
W ramach zawodów rozegrane również 
będą mistrzostwa juniorów. (g)

„I/Auto“, codzienne .pismo sportowe, wy» 
chodzące w Paryżu i tak popularne na całym 
świecie, przestało wychodzić z powodu bra-. 
ku papieru. Nakład ,,1'Auto.“ w czasie, biegu 
kolarskiego „Dookoła Francji" dochodził do 
miliona, (g)
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Poznańskie projekty
Jakkolwiek nadzw. Walne Zgromadzę-, 

nie Pozn. O.Z.P.N. uchwaliło rozegrać spot­
kania półfinałowe o mistrz, w kl. A w trzech 
grópach — to Wydz. Gier i Dyscypl. — z 
uwagi na dopuszczenie do rozgrywek zamiasł 
18—20 drużyn, podzielił walczące zespoły ńa 
cztery gnipy po 5 zespołów, a mianowicie:

Grapa 1 Ostro wia — Ostrów, Prosną, 
-O.M. TUR i Mtlic. K.S. — wszystkie z Kali-' 
sza oraz KKS. — Ruch — Kępno.

Grupa II Admira, San, H.C.P. — z Pozna­
nia. KKS — Leszno i KKS — Kościan.

Grapa III Warta, Zjednoczone, Legia — z 
Poznania Unia — Sworzędz i KKS — Ra-

Grupa IV KKS — Poznali. Polonia i Dąb— 
z Poznania Polonia — Chodziec i Ltrboii- 
ski K.S. *

Do finału wejdą mistrzowie każdej grupy. 
Finał zostanie rozegrany w przyszłym roku, 
przyczem system rozgrywek zadecydowany 
będzie później.

Pierwsze dwie drużyny każdej grupy wej­
dą do klasy A, a ponadto dwie drużyny z 
dalszej eliminacji, które uplasują się na czo­
łowych miejscach. Dodatkową eliminację ro­
zegrają między sobą drużyny, które zajmą 
trzecie miejsca w wyżej podanych grupach. 
Przyczem zmierzą się drużyny, które zajmą 
trzecie miejsca w swych grapach według 
następującego rozdziału: drużyna grupy I 
z drużyną grupy III i drużyna grupy- II z ze­
społem grapy tV. w ten spósób wyłowi się 
10 drużyn A-Masowyćh.

Rozgrywki, które już się rozpoczę’" po­
trwają do 18 listopada br.

W RAMACH ROZGRYWEK 
O MISTRZOSTWO OKRĘGU 

POZNAŃSKIEGO W KOSZYKÓWCE
Najciekawsze spotkar.ie rozegrane zostanie 

dnia 27 bm. na „Arenie"' pomiędzy ..Warta"' 
a KKS (dawniej KPW) do roku 1939 był to 
bezkonkurencyjny zespół nie tylko na tere­
nie kraju ale nieomal całej Europy. Obie stro 
ny przygotowują się do tego spotkania nie­
zwykle starannie.

POZNAŃ STOLICA PŁYWACTWA
Poznański Okręgowy Związek Pływacki w 

po rozum ien iu_ z okręgiem Śląskim i krakow­
skim przystępuje do zwołania walnego zgro- 
tnadznia w dfrra 7.10.. celem powołania do ży­
cia głównego Zarządu Polskiego Związku 
Pływackiego. W celu przygotowania prac 
związanych z utworzeniem Związku, powoła­
no komisie w składzie: mec. Linke, ob.. Ber­
nard Małecki i Edm. Górczewski. Okręgi łó­
dzki i pomorski zapowiedziały swój udział 
w zebraniu organizacyjnym. Brak na razie 
bliższych wiadomości z Warszawy oraz no­
wych, odzyskanych tęrenów, gdzie sport ply 
wacki, wobec istnienia krytych pływalń (Go­
rzów, Szczecin i tn.) ma wielkie możliwości 
rozwojowe.

Poznań mógłby przejąć agendy centralnej 
magistratury/ plywactwa polskiego, gdyż 
Obok reprezentacyjnej pływalni otwartej, po­
siada również krytą pływalnię, uruchomie­
nie której ma nastąpić w listopadzie br. Usil­
ne starania w tym kierunku czyni Dyr. Dem­
biński z ramienia decernatu W,F. miasta 
Poznania.

Na kapitana związkowego przewiduje się 
znanego działacza śląskiego Berlitza, które­
go przyjazd dó Polski .spodziewany jest w 
najbliższym czasie.

GieriiOo wśród kotejtsrzv 
skocze 173 cm. \

cik 23 pkt., 2) Król 18 3) Frączko-
wiak 16. ‘

Koszykówka: W finale Poznań po zacię­
tej grze pokonał Kraków 24:20. W druży­
nie Poznania wystąpili znani zawodnicy jak 
Grzechowiak, Patrzykont, Łukaszek; W siat­
kówce panów- zwyciężył Gdańsk.

W piłce nożnej w finale Poznań pokonał 
Gdańsk 8:1.

W ostatecznej punktacji zwyciężył Po­
znań 181 p. przed Gdańskiem 150 p. i War­
szawą 125 pkt. ‘ .

ŚLĄSK POPRAWIA WYNIKI
KATOWICE (tel. wł.). Lekkoatletyczne 

mistrzostwa Śląska w' Chorzowie, w których 
startowało 100 zawodników z II klubów, 
dały wyniki następujące:

Panowie: 100 m. Stanisławski (WKS) 
11.7, 2) Piotrowski 11.9, 3) Hesiak 12. 800 
mtr. Kowalski (WKS) 2:10.3. 2) Prusz­
kowski (Opole) 2:11.1. 5.000 m. Jużak 
(Biała) • 16:41.2. 2) Gmyrek’ (AKS Cho­
rzów) 17:40. Skok w dal: Chmiel 602. 2) 
Joachimowicż (WKS Śląsk) 589. Młot: Ko- 
zubek (AKS Chorzów) 39,23, 2) Zen gier
36,02. Skok wzwyż: Kremeke (AKS) 157. 
Sztafeta: 4X100 m. 48,1 wygrała drużyna 
WKS Śląsk. Dysk: Rómaniszyn 32 m.

Panie: 60 m. Serafinówna (Pogoń Kat.) 
8,2 (najlepszy dotychczasowy wynik w 
Polsce), 2) Kałużowa 8.2. 100 m. Kałużo- 
wa 13,4, 2) Górecka 14.2.

Skok w dal: 1)'Kałużowa 462, 2) Sera- 
finówna 436, 3) Górecka 432.

Rzut oszczepem: Szend.rfelosz (Lignoza) 
32.30, 2) Matlakówna 29.60.

■ Sztafeta: 4X100 ■ AKS Chorzów ,,57.2 
przed Odrą 59,4. Rzut kulą Szeńdzięlosz 
10,53 przed Dyicjzianką 8,89 (zm) _

W Warszawie odbyły się dwudniowe za­
wody kolejarzy na .stadionie WP z udzia­
łem zawodników z 7 dyrekcji PKP.

W lekkoatletyce, osiągnięto wyniki: 100 
m. Dunecki (Gdańsk) 12.2, 2) Płaczek (Gd)
12.4. W przedbiegach najlepszy czas miał 
Daberko (W-wa) 12. 400 m. 1) Szarowski
54.4, 2) Dunecki 55.4. 3) Daberko ’56.3. 
800 m. 1) Badiira (Poznań) 2:07,8, 2) 
Kinderman (Gd) 2:13,5,-3) Nowicki (P) 
2:15,3.

Poza konkursem Staniszewski osiągnął 
2:01,8. Skok w dal: 1)Sporąkowski (P) 
612, 2) Płaczek (Gd) 604, 3) Białowąs 
(Olsztyn) 585. Skok wzwyż 1) Hoffman 
173. Po za konkursem Gierutto 173.

Rzut oszczepem: 1) Mikrut Fr. (Gd) 
50,77, 2) Górecki (Gd) 42.73. Gierutto po 
za konkursem rzucił w granicach ok. 50 m. 
Dysk: 1) Grzelski (P) 39.76 (najlepszy 
obecnie wynik w Polsce) , 2) Hoffman K. 
34.90.

Kula: 1) Grzelski 13,05, 2) Białowąs 
11,76.

Sztafeta olimpijskal: 1) Gdańsk 3:50,2. 
2) Poznań. 3:52,5.

Panie: 60 m. 1) Wisiewska (Gd) 8,6, 2) 
Budzbanowa (Gd) 9.

Skok w dal: 1) Wisiewska 465. 2) Wi- 
sztowska (P) 431. Dysk: 1) Dobrzańska 
(W-a) 32,70, 2) Simorawska (Gd) 28,40. 
W ogólnej punktaęji zwyciężył zespół Gdań 
ska 114 przed Poznaniem 103 pkt.

W kolarskim wyścigu drużynowym na 
4 kim. 1) Poznań, 2) Warszawa.

Wyścig australijski z -dochodzeniem: 1) 
Kluj (Po), 2) Wójcik (W). 3) Frączko-
wiak (P). Wyścig ok. 20 km 50 okrążeń 
toru, 5 finiszów punktowanych wygrał Wój-

Przed wielką próba lekkoatletów
Cało Polska na starcie miodzyokręgowych mistrzostw

Jeśli tegoroczne mistrzostwa lekkoatle­
tyczne Polski w Łodzi (29—30 bm) nie bę­
dą prawdziwym bilansem naszego stanu po* 
siadania, na podstawie którego, można bę­
dzie przystąpić dó dalszej efektywnej pra­
cy, to winę za to w pierwszym rzędzie po­
nosimy my, dziennikarze, że nie zoriento­
waliśmy się wcześniej w niestosowności re­
gulaminu zawodów, które są właściwe' mię- 
dzyokręgowym * mittingiem . a nie mistrzo­
stwami.

TAJEMNICZOŚĆ MISTRZOSTW
IJłie zorientowaliśmy się. bo regulamin, 

ukryty był jak w „korcu maku“ i od czasu 
słynnego zebrania delegatów okręgowych 
(9 bm.) kiedy wyłoniony został komitet 
w miejsce PZLA, w sprawie mistrzostw, nie 
było ani jednego oficjalnego komuni­
katu. W ten sposób ..błąd w założeniu“ 
wymknął się i dziś argument spóźnionej po­
ry na zmiany, jest tak ważki, że paraliżuje 
jakąkolwiek akcję prasową. Fatalna klau­
zula startu tylkp 2 zawodników z okręgu 
do poszczególnych, konkurencji nie będzie 
już cofnięta. Masowy charakter mistrzostw 
nie może być zatem zachowany, a szkoda, 
bo właśnie z wyjątkiem nielicznych „wyse­
pek“, poziom lekkoatletyki jest bardzo, 
jak nigdy, wyrównany i każdy zawodnik je­
chałby do Łodzi z ..buława mistrzoską w 
walizie“. •

Niedawno rozmawialiśmy w tej sprawie z 
Kazimierzem Kucharskim, który fest człon­
kiem WOZLA, a poza, tym doskonale orien­
tuje się w terenie. Kucharski, ostro kryty­
kował regulamin mistrzostw. obiecał nam 
nawet napisanie ha ten temat artykułu, 
który jego zdaniem, przyczyni się do zmia­
ny regulaminu (niestety jak dotąd cenny 
artykuł nie nadszedł). /

ATRAKCYJNOŚĆ ZAWODÓW
Faktem jest, że w najbliższa sobotę i nie­

dzielę na stadionie ŁKS-u odbędą się pierw 
sze w wolnej Polsce międzyokręgowe dru­
żynowe mistrzostwa. Mimo wykazane i-irż 
mankamenty, zawody zapowiadają się nad­
zwyczaj ciekawie i w pewnych konkuren­
cjach nie można nawet w przybliżeniu prze­
widzieć zwycięzćy.

W mistrzostwach biorą udział panowie i 
panie, przy czym inowacją". jest wspólna 
ogólna punktacja.

Mistrzostwa już oddawna wzbudziły w 
cjiłej Potlsce dużje zainteresowania. Do 
chwili obecnej zgłosiło się już kilka okrę­
gów, przy czym najwięcej zawodników 
przysyła leader lekkoatletyki, okręg kra­
kowski, bo aż 40.

Wyścig motocykli w Knliszo
W niedzielę 16 bm. Sekcja Kolarska T. S. Pro­

sną w Kaliszu urządziła kolarski bieg szosowy 
na przestrzeni 20 kim. Kalisz — Skalmierzyce—

Najprawdopodobniej też Kraków, liczy 
poważnie'na zwycięstwo zespołowe, na które 
pracą i ofiarnością zawodników, zasłużył 
sobie w zupełności. Być może, iż najgroź­
niejszym konkurentem ' okaże się Warszawa, 
jeśli Oczywiście stawią się wszystkie czoło­
we nazwiska. Ponieważ nie jest ograniczony 
start poszczególnych zawodników do wielu 
konkurencji, W wypadku niezłej formy. Gie- 
rutty, stolicy może nawet przypaść w u- 
dziale. zaszczytny tytuł drużynowego mi­
strza Polski. I

Ongiś słynny team Białegostoku (gdy 
biegał tam Kucharski i Zasłona) wystąpi 
z doskonałym długodystansowcem Kar­
wowskim. Białystok wysyła 11 zawodni-

Teoretyćznie dużo szans posiada ..naj­
szybsze« miasto Polski“ — Łódź, zwłaszcza, 
że przywilej własnego boiska, ma niewąt­
pliwe-znaczenie. Dobrą formę wykazały na 
ostatnich treningach. Moderówna (60 m—- 
8.6 s), Peskówna (skok w dal — 4.62) i 
Wajsówna (dysk — 38 m); Start tej ostat­
niej nie jest jeszcze pewny, mamy jednak 
nadzieję, że tak poważne i propagandowo 
zasadnicze zawody nie odbędą się bez 

’ udziału Wajsówny...
Warszawa jeszcze nie przysłała składu 

drużyny; jak zostaliśmy poinformowani 
jest tam dość trudno z pieniędzmi. Mówiło 
się nawet o zorganizowaniu zabawy taneczej 
w celu napełnienia pustej kasy. Smutne to. 
ale wiemy, że .Warszawa przybędzie nonad 
wszelką wątpliwość i to w swym najsilniej­
szym składzie.

O ile walka zespołów okręgów ograniczy 
się do współzawodnictwa Krakowa •—■ Ło­
dzi i Warszawy o tyle olbrzymia większość 
konkurencyj indywidualnych stoi bez zde­
cydowanych przydziałów.

Wiadomo jest że. jeżeli Staniszewski sta­
nie do 800 j 1.500 (a powinien to zrobić) 
to w obu tych konkurencjach zwycięży. Do­
piero za jego plecami rozegra .się walka. 
Na 800 m. między Kacerzem. _ Krymem i 
znajdującym się w dobrej formie młodyrń 
krakowianinem Dańcem. Feryńiec ograni­
czy się pewnie do najodpowiedniejszego dla 
siebie dystansu 1.500 m, gdzie powinien 
uporać się z Urbanem (Kraków) J Półtora­
kiem (Łódź). .Tesli ze względów punktowych 
pobiegnie na 800 m. bedzie z pewnością w 
walce o 2-gie miejsce (za Staniszewskim).

Bardzo ciekawie zapowiadają się biegi 
krótkie, w których zawsze dotąd zwyciężali 
Łodzianie. ..Stary“ Dunecki jeśli jest w ja-

Kalisz z metą na Stadionie. Startowało 9 za­
wodników.

1. Kaczmarczyk Zygmunt — czas 32,36 min.
1. Janiak Czesław — czas 33,08 min.
3. Jaśkiewicz Kazimierz.
Po południu odbyły się na torze drużynowy 

bieg kolarski i- bieg motocyklowy — 10 okrą­
żeń (5 kim.).

W biegu kolarskim startowały'2 drużyny po 
3 zawodn. Zwyciężyła I dr. w składzie: Kacz­
marczyk Zygm.. Jaśkiewicz Antoni, Ozimina 
Jan w czasie 9,24 min.

II dr Janiak Czesław, Jaśkiewicz Kazimierz, 
Trębacz w czasie 9,34 min. — wszyscy z Pro-

W biegu motocyklowym 10 okrążeń toru 
(5 kim.) startowało 9 zawodników w 3 przed- 
biegacli po 3

w ’ biegu zwyciężył Wojciechowski — czas 
8,18 min.,

w II biegu zwyciężył Krzyżanowski — czas' 

w III biegu zwyciężył Pawłowski — czas

Finał wygrał Krzyżanowski 6,02 min.
II Pawłowski 6,20 min.
Maszyna Pawłowskiego nie dopisywała i czas 

zwycięzcy finału gorszy od przedbiegu Pawłow-

Na zakończenie odbyły się zawody piłkarskie 
TS. Prosną — K. S. -Tur (Turek) 2:2.

W najbliższym czasie odbędą się torowe za­
wody kolarskie i motocyklowe o mistrz. Kali­
sza. (Kapę).

MISTRZOSTWA PING PONGOWE W SOPOCIE
Miejski Klub Sportowy „Sport“, organizuje 

w dniach 29 i 30 września 1945 roku Mistrzo­
stwa Miejskiego Klubu Sportowego „Sopot" w 
ping-pongu dla stowarzyszonych i niestowarzy- 
sźonych, ubiegających się o mistrzowski tytuł

Zawody odbędą się w lokalu własnym: 
Sport, ul. Anny Jagiellonki, (pawilon teniso­
wy).

Związek Zawodowy Kolejarzy posiada rów 
uleż sekcję gier sportowych, członkowie tej 
sekcji rozpoczęli już treningi w sali gimna­
stycznej Polskiej YMCA w Lodzi, (g)

kolegą Wflęcławowiczem. 
tlnakże utalentowany Wi-

kiej takiej .formie zwycięży klasą. Sądzimy 
jednak, że w biegu na 100 m. na mecie 
walczyć będą Raje,wski, Puzio i Lipowski. 
Ale -właśnie w tym biegu łatwo może wy­
skoczyć fuks. . . , »

200 ni jeśli Dunecki test bez for­
my) będzie trudne do wygrania przez 
krakowianina Wawrzkiewicza, docnodzącego 
do formv sezonu. I tu Łodzianie maią dużo 
do powiedzenia.-Niespodziankę może, spra­
wić Łopuszyński z Warszawy.

MOROŃCZYK. MUCHA I HOFFMAN 
Na 400 mtr typujemy Kacerza prrejl 

Krymem. Doskonale biega Szarowski 34,4. 
Długie dystanse (to znaczy 5 km) przy­
niosą wiele emocij. Urban. Półtorak, 
Jastrzębski no i Karwowski ongiś 4-ty bie­
gacz Polski (15.10 min.) gwarantują dużo 
emocii.- , . .

Skok o tyczce może najbardziej przypo­
mina czasy przedwojenne. Startują Могопт 
czyk Z Krakowa i Mucha z Czeladzi. Zwy­
cięstwo jednak wydaje się sprawą zupełnie 
01 Jeśli natomiast Karol Hoffman nie zu­
pełnie stracił’kondycję w ciągu wojny, W 
nien swym ..c-iężaTem gatunkowym уУ* 
°rać skok w dal i wzwyż. Kto będzie vice- 
mistrzem nic sposób przewidzieć?

Franciszek Mikrut kroczy na czele tabeli 
z wynikiem 57.42. ale nie jest lOO*» fawo­
rytem. Gburczek zawsze tu będzie . ^zuj- 
O trzecie miejsce rozegra się 
walka Chmielą. Szelesta (Białystok). Ryt-

Kula" będzie chyba pojedynkiem Priwera 
(Warszawa) z kolegą WSęcławowiczem. 
Szanse ma tu jednakże utalentowany Mi­
lewski. . , . ,

Technicznie. Więcławowicz gor-je w dys­
ku nad pozostałymi miotaczami. Przegrać 
może wskutek złej formy.
- Ciekawie również zapowiadała się szta­
fetę w których walczyć będą Kraków z Co- 

fZW każdej z wymienionych konkurehcii 
irfnak ..»vA»e,vA" ktoS

poni™ż mm mHm
tów z terenu. Taki lok.- n.,a™.z, tml 
naszemu sercu. bo' świadczy o sile, poten 
cionalnej naszej lekkoatletyki o iei zape-

Wyniki mistrzostw niewątpliwie zmienią 
tabelę najlepszych i ponrawią reputację 
tego sportu, który zawsze był naszą dumą.

Wśród pań. walka w ’ .”
ustępowała emoćiom męskim. Start WP’- 
aó«nv. K«amie«akiei która wk"»t" 
apodziowsnie dokrp formę <3 ■. - '
czep): Legutko (obeome Janecka)-. ►№"' 
wiczówny.' Comk».«ei. Stomozeu.kie, П. 
DobrzaSakM i Wunleąrak,,, /Гот»™> 
przr-nierie azerep dobryok «4-14 
równaniu z zagranicą, byc może lc) 
3 Siob. w 'Wegneb a ".”k“
może odnieść cm"lo startumca - ’ * 's " 
bitna sprinterka f,c #n ” ’ '

Pror.am zawodów: Sobota 29 bm- - Defi­
lada. . 10 nł.: kula pań. 60 m pan. 100 m nanów 
przedbiegi. kula panów, 5 km Т18";
skok w dal nań- 800 m pań. 4X100 pan.

Niedziela 30 bm. rano - 200 m. dysk panów, 
skok w wyż'pań. w dal nanów. 800 m 
pTń.?500amÓ'skoknw wyż panów. 4X100 panów, 

47SwodJwfśkraeIiono 400 m z płotkami (brak 
zgłoszeń), młot (mimo protestu Śląska), trój- 
skok i 10 km. _ .

Kierownikiem zawodów jest mjr BilewsKl, 
sędzia głównym — -Kordas'z.

Zawody odbędą się Stadionie ŁKS-u pod wy­
sokim protektoratem Prezydenta Mijała, Woie- 
wody Dab-Kocioł, płk. Moczary i v. Prezyden­
ta Duniaka.

Stadion, kwatery i wyżywienie przygotowa­
ne sa przez ŁOZLA skrupulatnie.

Eugeniusz Wardziński, kierownik Wych. Piz. 
przy Magistracie i członek komitetu I-a zape­
wnił nas. że Łódź dołoży wszelkich starań by 
ta największa impreza sezonu, wypadła jak 
najlepiej. ,

_  Nie śpimy i nie, jemy — śmieje się praco­
wity jak mrówka ob. kierownik — ale mistrzo­
stwa zorganizowane będą, bez zarzutu.

E. T.

Kuźmicki Wacław, jeden z najlepszych lek­
koatletów okręgu białostockiego, w mistrzo­
stwach Polski startować bedzie w barwach 
Białegostoku. Po mistrzostwach , zostaje w 
Łodzi (wstępuje na S. G. H.) i zasili szeregi

PIERWSZE TRANSMISJE 
LEKKOATLETYCZNE

Ciekawsze fragmenty mistrzostw lekkoatletyce 
nycli Polski, które odbędą się 29 i 30 bm. w 
Łodzi, będą transmitowane przrz Polskie Ra­
dio.

Prawdopodobnie nadany będzie reportaż z 
biegów 1500 ni. w których startują: Staniszew­
ski, Feryńiec i Półtorak i 5 km z udziałem wy­
równanej stawki Urbana, Półtoraka, Karwow­
skiego, '
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Szare spodnie Hitlera i chustka do gazu...

Miasto Czerniowce kładło się już spać, gdy 
„olimpijska“ drużyna, przypominająca raczej 
stado zgłodniałych wilków, błąkała się po uli­
cach w poszukiwaniu restauracji. Zdenerwo­
wanie wojenne nie zahamowało apetytu spor­
towców, wręcz przeciwnie, od chwili wybuchu 
wojny jedliśmy bez przerwy przy każdej oka­
zji. Tania moneta lej, ma chyba największą 
łatwość upłynnienia się. Niebywałe warunki 
łapówkowe (pourboir paryskie — jest tu 
bez szans) sprzyjają rozrzutności. Najszybciej 
na świecie płyną leje.

Niezawodny wzrok Gąssowskiego wynalazł 
wreszcie obiecujące światełko. Za chwilę siedzi, 
my na grubych ławach w 'oparach wódki, i pi­
wa. Żydowska orkiestra gra cygańskie roman­
se. .Gruby baryton — Bułgar — nabrzmiałym 

Niezawodny wzrok Gąssowskiego wynalazł 
„Szumi Marica“...

Akademicy nareszcie w Polsce
(Dokończenie reportażu z ekspedycji do Monte-Carlo)

Floreciśtka Greta Bulska z trudem uspo­
koiła kolegę po fachu, który długo jeszcze po­
wtarzał uparcie:

Puszczą gazy. Jedyny, ratunek w chust-

Skończyło się 
tał dalej; ną 
liśmy białym 
ku Polski“.

. la alarmie, a pociąg podrep- 
najbliższej stacji pokrzepieni by- 
afiszem: „Anglia i Francja

POLONEZ JANA PAJĄKA
Jedno głośniejsze słowo i jesteśmy otoczeni 

przez biesiadników.
— Polaki! Nasza ojcowizna w potrzebie, -i. 

Spocony grubas obcałowywał nas, niezważając 
na^ żadne przeszkody.

— Ja nie Rumun. — Jestem Polakiem. Mie 
szkam tu 40 lat, ale języka ojczystego nie 
pómniałem.

Nasz rodak płakał jak bóbr. Pokazywał 
striacki paszport, gdzie pod fotografią w 
tego młodzieńca, figurowało: Jan Pająk.

Z kieszeni spodni wyciągnął zmięty plik 
banknotów. Rzucił orkiestrze.

— Poloneza!
Od toastów nikt nawet nie próbował-się wy­

kręcić- Pająk omotał nas, upił nas, śpiewał z

Wojna. Wszystko wydawało się .'możliwe. 
W knajpie rumuńskiego miasteczka Czerniow­
ce z Polakiem Janem Pająkiem wygraliśmy 
wojnę i śmiertelnie obraziliśmy Hitlera...

Nastroje całej ekipy były już w tym etapie 
dostatecznie unormowane. Wszyscy mężczyź­
ni, bez względu na dotychczasowy stosunek 
do służby wojskowej, widzieli siebie w mundu­
rach. Kobiety — w białych czepkach sanitariu­
szek. Wyobrażaliśmy sobie odjazd na front. 
Urlopy po' kilku miesiącach i znów powrót do 
pułków. Wojna widziana z Rumunii, wydawa­
ła się trzecim tomem powieści Ericha Marii 
Remarque‘a. Tym niecierpliwej, wyglądaliśmy 
granicy polskiej i kiedy sapiący parowóz przy­
wiózł nas do Sniatynia — odetchnął cały wa-

CO DALEJ?
Warszawa coraz' bliżej. Dopiero teraz 

śli każdy co właściwie ma robić. Progra 
wszystkich podobny; krótkie przywitanie 
dziną i do pracy lub do wojska.

przetozo-

'Peron dworca Wschodniego. Podniecenie 
jest tak silne, że ci co już wysiadają zapomi­
nają pożegnać się z kolegami. Nie wierząc w 
krótki postój pociągu, wybiegam na peron, na 
ulicę. Samotnie stoi taksówka w odległości 100 
metrów od wyjścia. Rusza ku niej tłum ludzi. 
Krótki sprint i pierwszy dobiegam do drzwi-

Po drugiej stronie Wisły, ocknąłem się w 
innym świecie, który trwał niestety bardzo 
krótko; później rozpoczął się nowy długi etap, 
ale straszliwy.

Reszta osób jedzie do stolicy. Gierutto mar­
twi się czy dotrze do swego pułku. Bracia 
Hoffmanowie (Karol i Marian) zamierzają je­
chać do Poznania. Sulikowski, Zabierżowski 
celują do Warszawy. Baworowski robi sicze 
re wrażenie, gdy dopytuje się jak dostać się 

. Wojska Polskiego. Wszyscy zastanawiają 
się had swoim dalszym losem.

Wreszcie nastąpiło pierwsze zetknięcie z 
.wrogiem. Zbliżamy się do dworca Wschod­
niego, g<ly nadlatują samoloty niemieckie. Po­
ciąg staje. Pasażerowie wysypują się do ro­
wów. Ale i tym razem nie było bombardowa­
nia. r

LUDZIE I WSPOMNIENIA.
Szybko zapomniałem o Monako. Czasem na 

początku okupacji starałem się powrócić my­
ślą do tych przedziwnych dni podróży przez 
Europę, ale zatracałem linię graniczoną mię- 
"zv snem i rzeczywistością. Dopiero gdy w ro­
li 1940 natknąłem się na roześmianą twarz 

prezesa AZS-u Zygmunta Gótarda, który 
■faśnie rozpoczynał handel mąką, i dotkną­

łem go palcem, ^wierzyłem, że można było kie­
dyś pojechać dalej niż do Tomaszowa lub... 
Oświęcimia...

Czasem spotykałem innych towarzyszy wy­
prawy do Monte - Carlo. Raz nad brzegiem 
Wisły jakiś olbrzym rzucał kamieniem. Był to 
Witold Gierutto. Braci Hoffmanów widywałem 
kilkakrotnie w Warszawie. Zdaje się, że Ma­
rian Hoffman długi czas utrzymał się w Poz­
naniu, -jako dozorca stadionu. Najczęścięj jed­
nak napotykałem pana, który żądał użycia 
chustki do gazu... W 1942 roku przeczytałem 
list od Gąssowskiego z Oflagu.

W czasie okupacji przebywali jeszcze w 
Warszawie, biegacz Sulikowski, który ożenił* 
się z. jedną z sióstr Burskich (Lalą), prezes 
AZS-u Pilarski, szpadzistka dr Bulska,' Stefan 
Twardowski i krótko, Witold 'Kocay (przedo­
stał się do Turcji) oraz doskonały czterysta 
metrowiec Zabierżowski, który w grudniu 
1939 miał robić z Petkiewiczem jakiś interes 
handlowy. Trenes S. Petkiewjcz wyjechał jed­
nak via Włochy do Argentyny, a Zabierzow- 
skiego nigdy później nie spotkałem.

Już w obecnych czasach, przeczytałem w 
prasie notatkę, że Bocheński przebywa w Mon- 
te-Carlo; Najprawdopodobniej wiadomość ta 

[spóźniła się o — 6 lat. E. Trojanowski

OLIMPIADA W LONDYNIE
WARSZAWA (Polprees). , Sekretarz fran­

cuskiego Komitetu [Olimpijskiego Karol 
Denis, udzielił przedstawicielom prasy wy­
wiadu w sprawie przyszłych igrzysjc olim­
pijskich.

XII igrzyska olimpijskie odbędą się 
prawdopodobnie w Londynie mimo, że do 
zaszczytu tego kandydują: Helsinki, Ber­
no (Szwajcaria) i Mexico City. ,Decyzja 
w tej sprawie będzie mcgla być powzięta 
tylko na posiedzeniu Komitetu Olimpij­
skiego, reprezentowanego przez wszystkie 
kraje oprócz Niemiec. Japonii i Węgier.

Sprawa przybycia delegata włoskiego 
nie została definitywnie załatwiona. Gdy­
by ZSRR chciał wziąć udział w obradach 
komitetu, to oczywiście żądanie to zosta­
nie natychmiast spełnione i wtedy Olim­
piada w 1948 roku, byłaby przełomową 
w dziejach światowego sportu.

OST.4TNIA NIEDZIELA PIŁKARSKA 
W KOSZALINIE

Reprezentacja Radziecka '— Z. W. M. 5:2 
(4:0). Zasłużone zwycięstwo b. dobrej drużylny 
garnizonu radzieckiego. Zwycięscy rozporzą­
dzają dobrym strzałem z każdej pozycji, grają 
szybko i ostro, nie przekraczają jednak przyję­
tych zasad gry. Drużyna Z. W. M. mimo, że 
Sowieci prowadzili 5:0 ani na chwilę nie zre­
zygnowała z walki starając się do końca utrzy­
mać otwartą grę.

Milicyjny K. S. — Wojew. K. S. 4:2 (4:1). 
Przegraną zawinił niedysponowany . bramkarz 
W. K. S. —• Pyfel. Zaobserwować można3 lepszą 
kondycję u wszystkich graczy, jak również dal­
szą poprawę poziomu gry. (t).

KURSY YMCA
W najbliższym czasie Polska YMCA w 

Łodzi zorganizuje kursy szermierki (szabla, 
szpada, floret) dla początkujących i zaawan­
sowanych' pod fachowym kierownictwem 
fechmistrza dyplomowanego Fokta Zyg­
munta. mistrza armii w grupie fechmistrzów 
w latach 1935, 1937, 1938 i wieloletniego 
instruktora w CIWF w Warszawie.

Zapisy Pań i Panów przyjmuje oraz do­
kładnych informacji udziela — Sekreta­
riat Polskiej YMCA. ul. Moniuszki 4-a, co­
dziennie od 8—20-ej.

PIĄTA KOLUMNA
Polska... Po 18 dniach rozstania, znów u 

siebie. Czy zmieniło się tu cokolwiek? Nie Je=t 
spokój. Na stacji kierownik ruchu zwolna pod­
nosi rękę. Słychać gwizdanie wilgi z pobliskie­
go lasku. Nie słychać szumu samolotów. Lu­
dzie zachowują się normalnie. Wyczuwa się 
tylko majesjat chwili w ostrożnie i bardzo 
wolno sunącym pociągli; Uwaga, miny na 1o- 
rze! Piąta kolumna działa tu pełną parą.

Docieramy do Zaleszczyk 2 września w po­
łudnie. „Anglia u boku Polski“. Transparent 
wydymał się na wietrze do olbrzymich roz­
miarów. Wydawało się nam, że obok polskie­
go żołnierza stoi uzbrojony po zęby Tommy, 
a na niebie słychać warkot ogniem plujących 
Spiedfir‘ów.

W Zaleszczykach „branka“. Najpierw był stra­
szny szloch, a skoczywszy do okien zobaczy­
liśmy długi rząd kobiet, które płacząc głośno, 
żegnały swych synów, i mężów.

Na front! W pociąg przystrojony kwiatami 
wsiadało kilkudziesięciu chłopów. Płacz 
wzmógł się i przeszedł w jęk rozpaczy, stłu­
miony stukotem kół.

SPODNIE ALBO ZWYCIĘSTWO
Zdobyła została wreszcie polska gazeta. 

Twardowski, świetny skoczek, wniósł ją try­
umfalnie do przedziału. Z czerwonego tytułu 
dowiedzieliśmy się, że:

1 września Adolf Hitler oświadczył w Reich 
stagu: „I przysiągłem Bogu nie zdjąć tych sza­
rych spodni, dopóki, ta sprawiedliwa wojna 
nic zostanie wygrana?...

Wiadomość była specjalnie humorystycz­
na, ponieważ tę samą mowę znaliśmy już 
z pism rumuńskich. Hitlerowi chodziło o sza­
ry mundur połowy. Z munduru, w polskim 
tłumaczeniu, zostały tylko spodnie, co było nie 
omal jasnowidztwem, zważywszy, że piękny 
Adolf, oslatecznie „wyszedł bez spodni...“

Pociąg jedzie jak żółw. Skrada się. Wszyst­
ko robi wrażenie polowania w dżungli na gru­
bego zwierza. Im dalej w głąb kraju tym wol­
niej jedzie poęiąg, tym dłuższe postoje. Ale 
widomych oznak wojny jeszcze nie ma. Nastą­
piło, to rankiem 3 września w Dęblinie.

W N-rze 11-ym „Przeglądu Spor­
towego" (dodatek) zamieściliśmy 
rozmową dwu przyjaciół o aktual­
nych zagadnieniach sportowych. 
Dziś ją kontynuujemy:

— Interesuje mnie pięściarstwo, mówi 
mój przyjaciel, obserwuję jego renesans, 
ale dotychczas nie zauważyłem aby starto­
wał choć jeden bokser kategorii ciężkiej. 
Czyż naprawdę w Polsce brak silnych 
chłopaków — ważących powyżej 80 kg?

— Poruszone przez ciebie zagadnienie 
nie jest bynajmniej nowe. Już przed woj­
ną niemal wszystkie zespoły pięściarskie 
w Polsce miały podobne kłopoty. Głód za­
wodników kategorii ciężkich jest powsze­
chny w Europie.

We Francji organizowano nawet spe­
cjalne turnieje, wyłącznie dla bokserów 
ciężkiej wagi. Usiłowano w ten sposób 
wyławiać młode talenty. Impreza ta miała 
zresztą podkład zawodowy i była robiona 
z inicjatywy Amerykanina Jeff Dicksona.

— Czy jednak u nas nie możnaby coś 
uczynić aby wyjść z impasu?

— Sprawa jest trudna. Młodzież nasza 
została wyniszczona przez ciężką okupa­
cję — złe dożywianie wycisnęło piętno. 
Sądzę, że przywrócenie rozgrywek o dru­
żynowe mistrzostwa Polski będzie najlep­
szym bodźcem dla klubów, które zajmą 
się szukaniem zawodników w ciężkich ka­
tegoriach i otoczą ich specjalnym stara­
niem.

W przyszłości, gdy PZB zdoła załatwić 
pilniejsze sprawy, pewnie pomyśli o spe-

cjalnych turniejach dla cięższych chłop­
ców. Może ktoś ofiaruje jakiś puchar...- Na 
razie trzeba się uzbroić w cierpliwość.

— Jak mi się zdaje, w ostatnich turnie­
jach tenisowych, a nawet w mistrzostwach 
Polski, brali udział zawodnicy, którzy po­
bierali opłaty za udzielanie nauki gry w 
tenisa. Polski Związek Tenisowy patrzy na 
to przez palce. Czy wedhlg ciebie jest to 
słuszne?

— Niewątpliwie PZT uczynił dobrze. 
Zdaniem moim, jeśli ktoś pracuje w swym 
zasadniczym zawodzie, który jest jego pod­
stawą utrzymania, a w wolnych godzinąch, 
dajmy na to, udziela lekcji tenisa, nie po­
winien być uważany za zawodowca. Czyż 
nie jest więcej wartościowszy sportowiec, 
który cały dzień pracuje, a wieczorem gra 
w tenisa, za co pobiera pieniądze —’ niż 
osobnik, który cały dzień nic nie robi, a 
tylko czas spędza na korcie... i żyje z po­
wietrza?...

Zupełnie inaczej sprawa się przedstawia 
jeśli ktoś wyłącznie poświęci się sportowi 
i staje się zawodowym profesorem; gra w 
tenisa a nadtb pobiera ^pieniądze za roze­
grane mecze.

Mam więc wrażenie, że nadszedł odpo­
wiedni czas żeby kwestię rozwiązać po 
męsku. Sądzę, że Związek mógłby stwó- 
rzyć dwie kategorie zawodowców, przy 
czym — ta pierwsza, o której wspomnia­
łem, mogłaby być dopuszczana <io wszyst­
kich turniejów. W każdym razie przepisy 
o pojęciu amalorstwa w dobie, gdy wszy­
scy pracują, muszą ulec rewizji.

„Concordia“ Piotrków przegrywa z RKS Broń Bodom

.RATUNEK W... CHUSTCE
Mglisty szary świt przeciął gwałtowny 

gwizd syreny. Alarm lotniczy!...
Bądźmy szeżerzy. Wszyscy byliśmy prze­

straszeni., Jeden ,z szermierzy, zerwał się na 
równe nogi, i blady jak płótno nerwowym ru­
chem wyciągnął chusteczkę do nosa i... oddalił 
się , do kąta wagonu.

— Róbcie to samo. Atak gazowy.... Jedyny 
sposób ratunku.... Jestem komendantem blo­
kowym. Rozkazuję wyjąć chustki do nosa...

W ubiegłą niedzielę bokserzy radomscy roze­
grali w Piotrkowie z tamt. Concordią towarzy-i 
skie spotkanie — odnosząc zwycięstwo w sto­
sunku 9:5. Wyniki teohniczne przedstawiają się 
następująco: Na pierwszym miejscu zawodnicy 
Broni. Musza — Przybyjniak wygrywa przez 
k. o. z Adamskim. Koguc. — Rajski punktuje 
Dzianaka*. Piórk. -r- Frączak ulega przez k. o. 
Niewiadomskiemu. Lekka — Papuć wygrywa 
na punkty z Kantorskim. I—Półśrednia — Gryz 
przegrywa na punkty z Tonickim. II — pól- 
srednia — Kosiński remisuje z-Walińskim. Śre­
dnia — Brendel przez k. o. kładzie na deski 
Słomkę. (rsz.)

Bieg uliczny. W Radomiu został* zorganizo­
wany po raz pierwszy po okupacji hitlerow­
skiej przez redakcję miejscowego „Dziennika

Powszechnego'“ o nagrodę przechodnią tegoż 
dziennika bieg uliczny na trąsie 3 kim. Bieg 
wygrał zespół Rob. K. S. Broń, przed zespołem 
K. S. Radomiak przy.fabryce Bata.

Indywidualnie pierwsze miejsce zajął Małec­
ki. Zainteresowanie biegiem wśród publiczno­
ści ogromne, lecz niestety wśród zawodników 
małe. (rsz.)

Piłka nożna. W Radomiu rozpoczęły się fi­
nałowe rozgrywki piłkarskie mistrzostw trzech 
grup o mistrzostwo Podokręgu Radomskiego 
WOZPN. Zwycięzca tych spotkań rozegra w 
dniu 7 października zawody w Siedlcach z mi­
strzem tamtejszego Podokręgu, zaś rewanżową 
spotkanie odbędzie się w Radomiu w dniu 14 
październik«.

Na marginesie wspomnianej myśli, 
przypomina mi się pobyt w Warszawie sła 
wnego Cocheta, który grał u nas jako a- 
mator. Powracałem wówczas z Frąncuzem 
do Paryża w jednym wagonie. Mistrzowi 
świata nie nudziło się przez drogę, miał 
bowiem sporo do roboty. Liczy on tysiące 
złotych, które otrzymał w Polsce w drob­
nych banknotach.

Starałem się zabawić w Sherloka Hol­
mesa i wybadać Cocheta dla czyjej kie­
szeni są przeznaczone te pieniądze. Mistrz 
świata był niesłychanie ostrożny w swych 
odpowiedziach — jakby już z góry był na 
nie przygotowany. Cóchet opowiadał mi 
długą historyjkę jakto od młodego chłop­
czyka zajął się nim klub tenisowy w Lyo­
nie; zrobił z niego człowieka i wielkiego 
tenisistę. Teraz Ćochet spłaca dług wdzię­
czności i wszystkie pieniądze oddaje temu 
klubowi... ,

Najwidoczniej jednak dług wdzięczności 
został uregulowany przed terminem i w 
niedługim czasie, po pobycie w Warsza­
wie, Ćochet został jawnym zawodowcem.

Dziś, na starsze lata podobno Francuz 
znów przypomniał sobie.o swym klubie w 
Lyonie — no i jakoby\na nowo stał się 
amatorem...

— Rozmawialiśmy o półzawodowstwie 
w tenisie, czy podobna sytuacja nie' zaist­
niała w pięściarstwie?

— Można łatwp przeprowadzić analogię. 
Przypominam Sobie Igrzyska Polaków z 
Zagranicy' w Warszawie, które zdaje się 
miały miejsce w 1934 r. Z Francji wów­
czas m. in. przybyli do Polski również bok­
serzy; byli to przeważnie górnicy, którzy 
ciężko pracowali w swym zawodzie. W 
wolnych chwilach uprawiali pięściąrstwo. 
Przychodzili do nich'menażerowie francu­
scy, proponowali aby za marne pieniądze 
dali się w niedzielę obijać na ringach. Czyż 
tych bokserów-górników można było trak­
tować jako zawodowców? A jednak PZB 
nie dopuścił ich wówczas do. finałów 
Igrzysk. ■ '

Tak więc i w boksie należałoby zrewi­
dować przepisy o amatorstwie, bo czym 
taki chłopak pracujący, który w niedzielę 
walczy za pieniądze, różni się od często 
gęsto niepracującego^ amatora, który za 
swój niedzielny mecz pobiera grube diety?..

KAZIMIERZ, GRYZEWSKI
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